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DZIEJE APOSTOLSKIE 
i n a j n o w s z e  o d k r y c i a .

W ieli nasz szczyci się słusznie wiellrienn zdobyczami 
na polu wiedzy, zasługami niozmiernemł około nauki przez 
odkrycia starożytnych pomników cywilizacyi ludzkiej. Pod­
czas gdy przez tysiąc ośmset Jat czas w spółce z ignoran­
c ją  piętno zniszczenia rył na tychże pomnikach, w gruzy 
rozsypywał miasta, zapomnieniem przygniatał sławne zie­
mie i kraje starożytności, a nikomu na m yśl nie przyszło 
bronić ich od zupełnej zagłady, wyzyskiwać świadectwa ich 
wymowne na korzyść nauk, — to wiek nasz niesłychane 
odkrył bogactwa w ziemiach starożytnego Egiptu, Assyryi 
i Babilonu, wydobył z ponurych grobowców wiekowych mia­
sta zamierzchłej przeszłości Wschodu, odżywił cywilizacje- 
dawne i przywrócił mowę tym rumom, milczącym dotych­
czas świadkom dawnej wielkości i sławy-. Cala falanga 

ujdu użnycli i gorączkową żądzą wiedzy trawionych hadaczów, 
poszukiwając, przetrząsając,' rozkopując rumowiska, gruzy 
miast, które dawno już bardzo znikły z powierzchni zienn, 
nauczywszy się czytać hieroglifów i klinowatego pisma, po­
czyniła wiele ważnych odkrffi i szczątki dawnej oświaty 
ludzkiej, znaczącej drogi rozwoju ducha ludzkiego, zrozu- 
m iałemi i przystępnemi czyni ogółowi. Zwłaszcza Kościół, 
jego dogmata i nauka, Pismo św. i Tradycja zawdzięczają 
tym odkryciom potwierdzenie wielu swych prawd, tak że 
z tycli kamieni wydobywa siężniejako głos na udowodnienie 
prawdziwości wiary św. wedle słów Pism a św.: L a p is  de 
p a ń c ie  clam abit (Hab. tl 11), Dusza ehrześciańska nczuwa 
niewy mowną radość, gdy się przekonuje, jak wszystkie no­
woczesne odkrycia nie są niczem innem jedno apologetyką 
ehrześciańska, nowym świetnym dowodem boskości ksiąg 
świętych. A podczas gdy skutkiem racyonalizinu oniemiały 
dusze, które przedtem wyznawały wiarę, kamienie starożytne 
powstają z wnętrza ziemi i przynoszą nową podporę do 
gmachu wiary katol., do którego rozbicia nauka bezbożna 
w zarozumiałości swej czuła się powołaną.

Znakomici też exegeci dzisiejsi w tej m yśli podjęli naj­
nowsze badania i odkrycia, a przed wszystkimi innymi od­
znacza się wielkim sukcesem w tym  kierunku od lat wielu 
pracujący uczony profesor Pism a św. wparyzliiem semina- 
ryum św. Sułpicyusza, ks. Y igouroia. Już w jednem ze 
swych dziel*) wykazał, jak po największej części odkrycia te 
w czasach naszych sap dla ksiąg świętych promieniami, oświe­
cajsjeem. najciemniejsze punkta históryi ludu Bożego. Ton 
tylko, kto dzieło to przeczyta', zdoła ocenić całą wartość 
wiadomości, jakich archeologia dostarczyła-exegezie.

Jeden artykuł w tym  przedmiocie nie zdołałby przed­
stawić całego bogactwa studyów, jakie złożył w tern dziele

*) L a  B i l le  ct les decoueertes modernes cii Palestine, cn Egyptc 
e t en Assyrie 4 tomy. Paris 1882. 3 edit.

uczony autor o Palestynie'-,-. Egipcie,- Assyryi na wyjaśnienie 
Starego Testamentu. Łatwiejszą dla nas będzie rzećząująć 
i przedstawić w krótkości liczne także materyały,- dostar­
czane przez Wschód w przćdmioeie Nowego Test., biorąc 
w/ bym względzie za przewodnika nowe, niedawno co ogło­
szone dzieło*) wspomnianego ks. Vigouroux. N a końeiy tego 
dzieła umieszcza autor studyum nie zbyt długie „o dzie­
ją* li apostolskich i odkryciach epigraficznych/b które n.un 

| nastręcza dobrą sposobność przedstawienia szczegółowo,- w jaki 
i sposób można stosować najnowsze odkrycia do ksiąg świętych.

* *
*

Żadna księga starożytności nie ma więcej punktów 
stycznych z lnstoryą, polityką, jeogiafią żydowską, grecką 

| i rzymską co „Dzieje A postolslde$ Żadne toż dzieło sta­
rożytne niffś dostarcza nam tyle m ateryału do sprawdzenia 
jego ścisłości i dokładności aż do najdrobniejszy cli szczegó­
łów. Łukasz św. dotyka w tej księdze wszystkiego. Opisu­
jąc podróże pierwszych głosicieli Ewangelii i opowiadając 
wszystko co przedsiębrali w celu nawrócenia świata, zazna­
jamia nas z obyczajami, zwyczajami Azyi mniejszej, Grfićyi, 
Wioch, z sposobem, w jaki były rządzone i administrowane 
prowineye cesarstwa, z namiętnościami tamże panmącenii, 
język’om, którym ludność mówi, rysami podobieństwa i ró- 

| żnic pomiędzy niemi, tak że mimowoli a pewnie Kzamia- 
daje nam w zarysie obraz cesarstwa rzymskiego 
jaka nastąpiła po śmierci Chrystusa P. Obraz ,$eii źy 

> barwami przedstawiony: osoby się poruszają, p jh ie są ż) 
j i prawdyi-’ ..

Przy pomocy odkryć archeologicznych a zwłasżczu epi- 
graficznych, w naszym wieku dokonanych, zdołamy dzisiaj 
dopiero ocenić wartość tego obrazu, kontrolować możemy 
stronicę po stronicy, wiersz po wierszu Dzieje Apostolskie. 
Rezultat tego badania rzuca korzystne ̂ światło na księgę 
świętą. Im  więcąLnauka historyczna się^-rozwija, tym  wię­
cej oddaje liold prawdziwości, ścisłości i wiedzy św. Łukasza. 
Bez wszelkiej afektacyi uczoności, bez wszelkiego uprzedze­
nia krytycznego, z prostotą nadzwyczajną i doskonalą na­
turalnością, z miarą wyrażenia, jakiej i najuczeńszy historyk 
czasów naszych osiągnąć nie zdołał, przenosi nas w koło 
pracy św. Apostołów, opowiada nam lakta, Który cli byli 
aktorami, bohaterami lub ofiarami. Jest to arcydzieło hi­
storyczne, gdyż jest samą prawdą, przemawiającą1, wymo­
wnie przez pióro pisarza.

N ie m am y zamiaru udowodnić tutaj wszystkich szcze­
gółów, lecz tylko na przykładzie niektórych faktów, stwier­
dzonych przez najnowsze odkrycia cpigrafiezne, wykazać, 
jak wszystko, co w tej księdze św. zawarte, znajduje po­
twierdzenie w starożytnych pomnikach. Pójdziemy za P a­
włem św. do Cypru, Macedonii, 'Efezu i towarzyszyć mu 
będziemy w jednej z podróży do Jerozolimy-. Wykopaliska, 
dokonane przez jenerała di Cesnola na wyspie Cypru, uniu-

*) Mćlanyets bibligues. P a ris 1882.



—  396 —

żebnią nam osadzenie tego. co Dzieje Apostolskie mówią
0 pobycie Pawła św. na tejże wyspie; odkrycia, dokonane 
przez p. Wood w Efezie wyjaśnią nam najszczegółowiej opo­
wieść św. Łukasza o rozruchu, jaki się wszczął w temże mie­
ście wskutek głoszenia Ewangelii; poszukiwania panałłeu zey
1 ks. Duchesne w Macedonii służyć będą za komentarz do 
opowieści w księdze św. o miastach Płiilippi i T eśsalon ice; 
wreszcie napis, znaleziony w Jerozolimie przez p. Clermont- 
Ganneau, potwierdzi fakt, że istniał u Żydów zakaz wpusz­
czania pogan do świątyni, zakaz, o którym wspominają 
Dzieje Ap., donosząc o uwięzieniu Pawła św. w stolicy Judei.

* **

Pierwszy przykład, jaki z odkryć epigraficznycli przy­
tacza Yigouroux na dowód dokładności i ścisłości opowiada­
nia św. Łukasza, odnosi się do rozdziału X III JDz. A p.; gdzie jest 
mowa o przybyciu św. Paw ła na wyspę Cypr i jego spo­
tkanie się z pseudoprorokiem Barjesu ,,qu i orał cum p r o -  
c o n s i t l e  Sergio P au lo“ (po grecku; to antypato Sergio 
Paulo). Otóż ta nazwa prokonsula, nadana gubernatorowi 
Cypru, spowodowała do uczynienia św. Łukaszowi zarzutu, 
z którego w braku dostatecznych danych trudno go było 
zwycięzko obronić.

Odkąd August objął rządy cesarstwa, podzielił się z se­
natem prowincjami rzymskiemi. Prowincye, których rzą- 
dzców mianował cesarz, nazywały się cesarskiemi, a sena- 
torskiemi to, których rządzców mianował senat. Gubernator 
prowincyi cesarskiej nosił miano legata lub propretora (gr. 
presbeut.es lub antistrategos); rządzca prowincyi senator­
skiej nazywał sio prokonsulem (gr. antypatos). Ta różnica 
prowincyi cesarskich i senatorskich jest już nie m ałą tru­
dnością w jeografii administracyjnej cesarstwa rzymskiego; 
lecz co jeszcze hardziej trudność tę powiększa, to że ta 
różnica podlegała ustawicznym zmianom. Skoro w której­
kolwiek prowincyi senatorskiej wybuchły zamieszki i rozru­
chy i dla przywrócenia porządku potrzeba było rządy woj­
skowe ustanowić, kończyła się władza senatu a rządy obej­
mował cesarz, oddając w zamian innąprowincyą. Tem się 
dzieje, że niekiedy trudno oznaczyć, czy w pewnej cliwili 
prowineya zależała wprost od cesarza, czy od senatu, jeśli 
nie ma wyraźnego na to świadectwa współczesnego. Tak 
na czele prowincyi achajskiej na kilka Jat przed podróżą < 
św. Pawia do Koryntu stal propretor, lecz podczas jego 
podróży zależała ona od senatu i rządzona była przez prokon­
sula, jak mówi wyraźnie i ściśle Łukasz ś. (Dz. A p.XYIII 12). {

W yspa Cypr dostarcza nam przykład mniej znany, j 
lecz nie mniej pouczający o prawdziwości historyk zawartej 
w Dziejach Ap. Krytycy dawniejsi zarzucali Łukaszowi ś., j 
że się m ylił umieszczając na Cyprze prokonsula’ )- Opie­
rając się na świadectwie Strabona, który wyspę Cypr za­
licza do prowincyi cesarskich, krytycy utrzymywali, że gu­
bernator Cypru z czasu św. Pawia był powinien m ieć ty­
tuł propretora. Baroniusz*), chcąc wyttomaczyć tę sprze­
czność, przypuszczał, że jakkolwiek Cypr byl prowincją pre- 
toryańską. administrowany był dla honoru przez prokonsula 
C ylicji i że Sergiusz Pawcl był prokonsulem Cylicji- Gro- 
tius ::) mniemał, że tytuł prokonsula, przypisywany Sergiu­
szowi Pawiowi, nie był tytułem  urzędowym, lecz tylko przez 
pochlebstwo nadawany mu przez kreatury. I.ecz były to 
tylko hypotezy biczem nie uzasadnione. Senat powierzał 
zwykle dwie wielkie prowincye Azyi i Afryki konsulom, 
którzy roku poprzedniego rządzili, a resztę prowincyi odda­
wał dawniejszym pretorom, wszyscy jednak gubernatorzy S

’) ile K cttc . Kurzgcfasstes exc(jetisches Uandbiich. Apostel- 
gescluclitc 1841 p. 97. — 2) Anntdcs ecclesiastici tul an. 46. — 
s) Grotius, A c ta  Apostoł. X III 7. Opcrathcologiea 1679 t. II vol i 
I p a g .  612; j

i senatorscy a więc i rządzcy Cypru dzierżyli tytuł prokon ■ 
sula, jakikolwiek przedtem piastowali urząd. Jest to fakt 

i zresztą dziś potwierdzony zupełnie przez nowe odkrycia 
< epigrafiezne jak i informacjo zostawione przez Diona 
\ Cassiusza.

Bzymianie objęli w posiadanie wyspę Cypr na krótki 
czas przed erą chrześciańską. Cyceron byl prokonsulem  
w 52 r. przed Chr. Antoniusz podarował wyspę Kleopa­
trze, ale po śmierci tryumwira cofnął August tę donacją. 
Kiedy prowincye rzymskie podzielone zostały po raz pier- 

j wszy pomiędzy cesarza i senat w r. 27 przed Chr., przy- 
: padła wyspa Cypr w udziele Augustowi; lecz Dion Cassius 
| powiada, że nieco później pomieniał z senatem Cypr i Gal- 

lią narhoneńską za D alm acją. Szczegół ten podając pod 
r. 22 przed Chr. dodaje; „Tym sposobem się stało, że roz­
poczęto w te okolice wysyłać prókonsulów.“

Doku men ta nowoczesne dowodzą, że w czasie i po pa­
nowaniu cesarza Klaudyusza, wonczas kiedy Paweł św. zwie- 

I dzil Cypr, wyspą tą rządzili prokonsulowie. Napisy prze­
chowały nazwiska dwóch gubernatorów z czasu rządów Klau- 

j dyusza w r. 51 i 52; Julios Cordus i Annius Bassus, którzy 
nosili tytu ł prokonsula*). Medale przechowały nazwisko 
trzeciego Cominiusa Proclnsa. N a medalu tym jest po je­
dnej stronie wyobrażenie głowy cesarza Klaudyusza uwień­
czonej wawrzynem z napisem łacińskim: Claudia.s1 Cncsctr 
Aug.; na stronie odwrotnej napis groekietni glosk;uni:7ipi K o -  
tniniou Pruklou A n lypatou  K i/prion . Co ma znaczyć; (Moneta) 

i Cypryotów za Cominiusa Proclusa, prokonsula. Potrzeba 
j było tylko jeszcze wynaleźć dokument, któryby to samo byl 
| potwierdził o Sergiuszu Pawle. Owóż przed kilku laty kon- 
f sul amerykański na Cyprze, di Ccsuola odkrył piedestał mar­

murowego posągu, na którym wyryty był napis nieco zdefe­
ktowany: „Epi Paulou (Ant)ypatoa-1— zą Pawia prokonsula. 

(lTąlszy ciąg nastąpi).

Mowy pogrzebowe.
1. Zaprzeczyć tego nie można, że wielo poważnych 

względów przemawia do duszy kapłana za zwyczajem prze­
mawiania nad trumną zmarłego katolika. Cóż to bowiem  
polni niejednego nieraz silą nieprzepartą, wewnętrzną do 
Boga. religii, do Kościoła, jeżeli nie niedola i śmierć? Pier­
wsza nie na każdym ciąży, a przynajmniej nie w pewnych 
życia peryodach, dla tego wielu zapomina o Bogu tak ła­
two, a więcej ich jeszcze i na dłużej zapominałoby o Bogu, 
gdyby po za najswobodniejszem i najprzyjemniejszem ży­
ciem śmierć nie stała jako „mota novissima“, ona „liorri- 
bilis mors", jak ją Seneka nazywa. Grób otwarty stawa 
się nieraz w tych życia stosunkach cichem, chociaż obok 
tego i bardzo glośnem  upomnieniem. I  jeżeli tu kapłan mnie 
tem u poważnemu, żywemu kazaniu o śmierci nadać wyraz 
odpowiedni, nie przebrzmi wtenczas tak łatwo łoskot ude­
rzających o trumnę zimnych i twardych brył ziemi, ale 
będzie wymownym komentarzem kapłańskiego słowa, przy­
pominającego, że postanowione jest człowiekowi raz umrzeć, 
a potem sąd bodzie.

Tego zaprzeczyć nie można. 'Nawrócenia przecież 
tylu ludzi, z których wielu czcimy jako świętych, dowo­
dzą, jak potężna i wstrząsająca jest m yśl o śmierci, która 
kruszy jakby na zaklęcie łańcuchy znikomości, krępujące 
silnie serce człowieka i która, że użyjemy słów wielkiego 
z pośród nawróconych męża, św. Augustyna, uczy gardzić 
tem , cośmy aż dotąd kochali, a kochać, czemeśmy gar­
dzili. N ie mialżeby dla tego dusz pasterz korzystać z tej

*) Bowikli, Corpus inscriptionwn graecaruiu.
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okazyi, jaką mu nastręcza grzebanie umartych owieczek, 
aby jak najczęściej zwracać uwagę na znikomośó wszyst­
kiego co doczesne?

Nadto jeszcze, czy to nie właśnie bogaczom i tym, 
co na ziemi we wszystko opływają, sytym  szczęścia, po­
trzeba na pierwszem miejscu upomnienia jak najczęstszego, 
któreby ze -śnu budziło, — i czy nie wielu z mcii na po 
grzebie chyba tylko spotykają się z dusz pasterzom i jego 
przemową, a tu, czy chcą czy n ie.chcą, nie mogą zam­
knąć uszu i serca na przypomnienie śmierci i znikomośęi 
wszystkiego co doczesne i ziemskie! —  Prawda, że nieraz 
i do najciemniejszej duszy tutaj promyk się'przedrze, i na 
najtwardszy kamień kropla rosy spadnie, co zniemicka^roz- 
jaśni. zmiękczy i do redeksyi pobudzi. A jeżeli w trum­
nie złożom  jest ciało męża uczonego, księcia, wielkiego 
'człowieka, co'wielkie w społeczeństwie zajmował stanowi­
sko, i w iarąiśię odznaczał żywą, gorącą i gorące w nim  
bilo serce dla Kościoła, religiiy natenczas wypowiedziana 
nad trumną mowa, wieńcząca te życia objawy, nie przej­
dzie Ibez wrażenia i wewnętrznego wstrząśnienia.

Prawda w tem w szystk iem ; —  a jednak z kości®  
migo stanowiska tyle trzeba podnieść momentów, które 
przemawiają pifflHw zwyczajowi przemawiania nad trumną, 
a w ogóle trzeba powiedzieć, że w Kościele nie ma zwyczaju 
ogólnego wygłaszaniu mów pogrzebowy cli, że r y t u a ł  
r z y m s k i  nic o nim ®m wis.

Kościół św\, ze troskliwą jest matką, me opuszcza 
człowieka i w śmierci i po śmierci i martwe jego zwłoki 
otacza czcią, ąxd dając -je, ziemi wśród wspaniałych, sym bo­
licznych obrzędów, a miłością^ swoją zwraca się ku du­
szę od ciaia odłączonej, zasylajątójfiw bramę wieczności 
i modlitwy i "ofiary. I pierwsze i drugie wypływem jest 
jego nauki. Na ciało człowieka patrzy się iako na ko­
ronę całego stworzenia widzialnego i mistrzowskie dzieło 
rąb Bożych, którego znamiona nosi na sobie i wdeifcżiis, 
kiedy bezduszne i bezwładne spoczęło na śmiertelncm  
wezgłowiu. Kościół uczy, że odebrało ono poświęcenie swoje 

' Szczególne od Chrystusa Pana, kiedy z naturąfBćśką je 
złączył w osobistości Boskiej i zakrył blask swojego bó­
stwa pod cielesną tą powloką, kiedy wysłużywszy człowie­
kowi odrodzenie, zamknął go w mistycznem swojem cieli?, 
uczynił pod względem ciała członkiem swojego ciała i pra­
wd/iwą świątynią Ihtcba św. „Niih,wiecie, mówi Ap. Pa­
weł św., iż ciała wasze są członkami Chrystusa ?■* (I Kor. G,
15). — „Aża nie wiecie, iż członki wasze są Kościołem  
Ducha świętego, który w wasy/jogt, którego macie od 
Boga ?;i — Ciało w "rozwoju żyćcia clirześeiuńskingo wa­
żnym jest czynnikiem, nierozłącznie z duszą zespujone we 
wszystkich walkach, w umartwieniu służące jej wyższym, 
szlachetnym  dążnościom w niebieskim kierunku, ułatwia­
jące iej spelim nie zadania, kiedy „członki^ które wpierw 
grzechowi służyły, wydane zostały na s lu ż l^  sprawiedliwo­
ści, ku poświeceniu1* (Pizym G, 19), i ztąd ta cześć dla 
niego w Kościelh. W tern zespoleniu z duszą i we wspól­
nej p a c y  Bożej może dojść do tego, że wżyje się w Chry­
stusa i że^plirystus w niem żyje i nowe wywołuje w niem  
życie, tak ze w końcu może wołać człow iek: „A żywię,
już nie ja, ale żywię we mnie Chrystus^ I kiedy tale 
przemienione tu na ziemi, wyćwiczone we walkach grzechu 
ze sprawiedliwością, od duszy się odłączy, aby „oglądać 
zgniliznę,11 składa się w ziemi, aby czekało na odgłos 
trąby arch anielski ej, która kiedyś w dzień sądu nad niem  
zabrzmi, ale te* wtenczas na wzór Chrystusa, którego 
ciało w zmartwychwstaniu chwalą było oblane, powstanie 
jako wierny duszy sprzymierzeniec, jako posłuszne narzę­
dzie jej dobrych czynów, aby odebrać nagrodę i wieniec 
chwaty, ho, jak mówi Apostoł (IK or 15, 4 2 — 44), „bywa 
wsiane w sprosności: a powstanie w chwalebności. Bywa

| wsiane w słab ości: a powstanie w poteżności. Bywa 
wsiane ciało cielesne, a powstanie cHilo duęhowne.11

Tak się ąapatruje Kościół na ciało człowieka od naj­
dawniejszych czasów i tę też jest fundamentem, na któ- 

, rym wzniósł się z biegiem czasu gmach wspaniały onych 
Cudownych, tak rzewnych, za serce chwytających obrzę­
dów pogrzebowych. Już w pierwszych wiekach poczyty­
waniu sobie dla :tego za szczególniejsze szczęście, kiedy 
było wojno zanieść ciało zmarłego do grobu, a m w et Bi­
skupi i wielkie znakomityScą^’ świeckie ubiegały się o ten 
zaszczyt. Papież Entychian sam oddał tę przysługę 842  
nnty^eimikom, jak świadczy o tera rzymskie martyrolo­
gium, — św. Ambroży niósł sam z innym j e s ^ e  Bisku- 
]>em ciału swego brata Satyra do grobu, św7. tłrzegorz 

| Nyseński cialof#sw'ój siostry7* Maharyi, św. Paule niosło 
kilku Biskupów. Od najdawniejszych też czasów wysta­
wiano zmarłych wr kościołach wfttyzasie officium defuncto- 
rum i Mszy rekwiałnćj.

I modli się Kościół w R liw ili pogrzebu i nie. skąpi 
nslug mildści thifezy zmarłego, jak czcią szczególną otaeża 
jego ciało; — bo ucę$ przecież, że dusza m gsi zadość 

! uczynić sprawiedliwości Bożej za przewinieniityswoje tu na 
ziemi albo w czyśćcu, żeO modlitwy 1 ofiary w iernych ' 

’ i wrszystkie ich dobre uczynki oddane być mogą sprawie­
dliwości Bożej na zmlośćuezyiriemtf za zmarłych. To zaś 
wszystko opiera na owym artykule w iary: „wierzę w'&wię- 
tycli obcowanie.1̂ ! Dusze zmarłych oddzielone poniekąd 
pod względem miejsca od Kościoła widziainefó,- pozostają 
jednak jako żywe członki ciała Chrystusowego z nami 
w ducliowńj życia i miłości wspólności, która nakłada obo­
wiązek niesienia pomocy zmarłym przez modlitwy, “ oliary 
i inne dobro uczynki. N a tych też prawulaeh wiary oparty 
Kościół od samego początku zawsze przy akcie grzebania 
umarłych na to głównie uważał, by przez modlitwy i ofiary;- 

* ulgi sprawiał i uwolnienie wyjednywał duszom zmarłych 
w7 ezyścowycli m kaćb. Każde s-low7o, każdy alit obrzę­
dowy przy pogrzebie, każdy psalm i modlitwa każda przy 
egzekwiach Ttclmie duchem najtkliwszej opieki i nąjrozle- 

’ glejszej troski o dusze cierpnące,11 Dla tego też podaje 
rytuał rzymski ważny przepij: Baęras caeremomas ac ritus, 
tg iib us. ex antiijuissima traditmne e t1 Suinmorum Pontili- 
cnm institiitis Saiictn, Mater Ecclcshi~’CathoRca in filiorum 
suorum exequiis uti solet, tanąuam j era religionis mysteria, 
cliristianacfjue pietatis sigua et fidelium mortuorum salu- 

| hornma suffragia parochi summo studio sen are debent 
atgue usu retinere.

Jak wr najdrobniejszyódi szczegółach obrzędów żalo- 
bnycli Kościół tylko na szczęście duszy zmarłego zwrócone 
ma oko, okazuje to i-ve Mszy św7. de KefjuieinjS która jest 

i punktem centralnym wszystkich pogrzebowych obrzędów7, 
dla której skutkiem tego bardzo< wiele wydal przepisów 
i wielu obdarzył przy wi leja im. yJodna tylko główma myśl 
w tem w7szystkiem sittyjprzebija i jedno pragnienie Kościoła 
w tem Widne, żeby dusze wiernych „dostąpiły ̂ oprędzej 

' przez pobożne modlitwy odpuszczenia, któregje sobie zawsze 
życzyły,11 żeby im Pan przekazał coryclilej miejsce orzeź­
wienia, światła i spokoju (foćum rofrigerii, lucis et pacis.)

| Dotąd ani wzmianki we w7szy7istkicli obrzę<hich ó’ mo-k'
! wach pogrzebowych ; — widocznie, że nie należą do istoty 

kościelnego pogrzebu, ho ani ze czcią szczególną ciała 
jako świątyni Ducha ś\r., jako członka ciała Chrystuso­
wego, ani z miłością Kościoła ku duszy skierowaną nióaśj 
nie mają wspólnego. W samych motywach pogrzebu przez 
Kościół podejmowanego nie mają ono żadnego punktu 
oparcia, łlistorya też nie wiele na ich poparcie podaje 
momentów7, ą liturgia prawie nic o nich nie mówi.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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NOWI B I S K U P I  POLSCY.

Ks. Szymon-Warcm Kozłowski, icktor akademii duchow­
nej w Petersburgu, obetnie B isku p  łucko-żytomierski, ur, 5 listop. 
1 8 1 9  r. w powiecie trockim, gub. wileńskiej. Po ukończeniu 
szkoły powiatowej w Kiejdanach w r. 18 3 9  wstąpił do songi, 
dycc. wileńskiego, zŁąd po dwuletnim kursie przeszedł do aka­
demii duchownej w grodzie (iodymiua. W  r. 1 8 4 2  zakład ten i  
z woli rządu przeniesiony został do Petersburga. Podążył więc 
i ks. Kozłowski za swą A 1 m ą na północ i tu j ą  pod kierun­
kiem wielkiej pamięci jej pierwszego rektora ks. Arcyb. Ho'łb- 
wiiiskiego ukończył w r. 1845  ze stopniem m agistra teologii. 
Wyświęcony na kapłana |$szcze r. 1844 przez ówczesnego su- 
fragana kurlandzkiego, a późniejszegc^Arcylir^AIetrop. Dmocho­
wskiego, po powrocie do dyec-ezyi przeznaczony został na nau­
czyciela^ relig ii przy ginmaz. kowieńskiem. Z tego obowiązku i 
w roku następnym 1 8 4 6  odwołany, •'■zamianowany był profesorem j 

:teol. mor. i homiletyki przy semm. w W ilnie. 11. 1 8 48 , gdy ! 
przez nominacyą ks. Kacpra Borowskiego na Biskupa łuckó-żytonu 
zawakowała w akademii duch. petersb. katedra historyi Kościoła 
i.p rąw a  kanonicz., przez tegoż Biskupa zajmowana, Arcybiskup 
Hołowiński powołał na m ą ks. Kozłowskiego. N iedługo jednak 
i tę  katedrę ks. Kozłowski zajmował. Po trzech bowiem latach , 
ówczesny B iskup wileński W acław  Żyliński powołał go do W ilna 
i poruczył mu rel.torstwo seminaryum dyecez. Obowiązek ten 
ks. Kozłowski spełn iał bez przerwy aż do r, 1 864 , wychowa­
wszy nader liczny poczet kapłanów'wileńskich. Przez wspomnia­
nego również Biskupa Żylińskiego w r. 18 5 2  zaliczony został 
do grona kapituły wileńs. jako kanonik, a mtżniój r. 1862  przez ■ 
Bi.sk. Krasińskiego zaszczycony godnością p rałata-kan tora  tw e  
katedry wileus! W r. 1 866 , jako delegowany od kapituły w il, 
objął urząd asesora w kolegium duch. w Petersburgu, którego 
później trzecim członkiem był mianowany. Wreszcie w r. 1877  
śp. Arcyb. Metrop. Fijałkowski z najwyższego zezwolenia powo­
ła ł  ks. "Kozłowskiego na rektora tejże akademii ducliow., której 
n ieg d y ś^b y ł uczniem i profesorem. N a tern stanowisku spo­
tk a ła  go wielka godność pasterska w Kościele Bożym. Ks, Ko­
złowski w chwilach wolnych od zaj‘ęe''obowiązkowych gorliwie 
upraw iał niwę literacką kościelną. Owocem prac jogo są  na­
stępujące dzieła, które tu  w porządku chronologicznym wyli- \ 
czarny. O wielkiej ich użyteczności sądzić można z licznych 
edycyi, jakich się doczekały. Niektóre kilkanaście już razy (po 
kilka tysięcy egz. każda edycya) hyły wydawano nakładem  znanej , 
wileńskiej lirmy Józefa Zawadzkiego: 1) tlis to ry a  św. dla uży­
tku młodzieży, w 2ck częściach r. 18 5 8  (dziś już wydanie 8$., 
2) W ielki i  śiuięty ly d ś te ń  r. 1858  (wyd. 6). 3) Ilisto -  
ry a  św. i K atechizm  d la  dzieci r. 18 5 9  (wyd. 12). 4) S łu ­
żba B o m , czyli Nabożeństwo domowA. i kościelne r. 18GO 
(wyd. 14). 5) E lem entarz po lsk i z krótkim katechizmem dla 
małych dzieci r. 18 6 0  (wyd. 5). 6) B ib lia  łacińsko-polska
z komentarzem Menoehiusza przełożonym na język polski w 4ch 
tomach r. 1861 . 7) B ok kościelny, czyli książka domowa dla
katolików, zawierająca: a) Nauki o przedmiocie, celu i główniej­
szych obrzędach uroczystości kościelnych; b) Ewangelie i Lekcye, 
poprzedzone ich objaśnieniom, na niedziele i święta roku; c) P ro­
sty wykład nauki clirześc. rzyms.-kat. Kościoła r. 1870 . 8) K a ­
lendarz kościelny, zaw ierający krótką wiadomość o życiu Świę­
ty cli Pańskich r. 1 876 . 9) K a za n ia  świąteczne i przygodne
r. 1 880 . —  W  uznaniu tych prac na polu literatury kośc.ieliiój 
akademia duch. petersb. w r. 1862  przyznała dostojnemu auto­
rowi stopień doktora św1. teologii.

Ks. MieczysJaw-Leonard Pallulon,ur. 19 listop. 1834  r.
w parafii smilgowskiój£ gub. kowieńskiej, pouiewieżskini powie­
cie, z Stanisława i Ludwiki Pallulonów. Od r. 1 8 4 7 — 52 po­
bierał nauki w "szkoło powiatowój poniewfeżskiej; W  roku 1852  
wstąpił w M orniach dW śem inar. żmudzkiego i przebył w niem 
do r. 1856) w którym jako celujący uczeń posłauy był do Pe

tersburga dla dalszego kształcenia się w, duchownej akademii;
| w r. 1 8 6 0  z chlubą zakończył klirśknauk w tej szkole, otrzy­

m ał stopień m agistra św. teol. i został wyświęcony na kapłana; 
w tymżó- rokn B iskup WoWilczcwski mianował go profesorem 
teologii dogm. i języka łacińs. w sem inar dycc., gdzie do kon­
sekracji swej pozostawał. Niezależnie od zajmowanej posady od 
r. 1868  z woli B iskupa i za zgodą władzy cywilnej prawie cło 
obecnej chwili był nauczycielem religii w kowieńskiem żeńskiem 
giiitnazYiini; w r. 1 8 7 5  w nagrodę pracy i nauki mianowany 
był kanonikiem kapituły żmudzkiój, w następnym roku uwolniony 
od obowiązku profesora seminaryum, a zostawiony przy zakła­
dzie w charakterze prokuratora seminariami, mianowany był ase­
sorem konsystorza, a w r. 1879  posunięty na godność prałata  
tejże kapituły; r. 18S(V otrzymał urząd wiceofieyuła c§ jli sur- 
rogata kolisyśtorza, na której to godności zostawał nż do czasu 
swego wyniesienia na stolicę żinudzką.

Ks. Kaźmierz W norowski, dotychczasowy p ra ła t schola­
styk kolegiaty kieleckiej, regens i profesor semin. kielec., pro­
boszcz paralitySzaniec, dekan. stopnickiego, obeenio B isk u p  lu ­
belski, u r się 16 marca 1 8 1 8  r. w nriaśsie Łęczycy, w archid. 
warsz. z ojcs^Paw ła, nauczyciela szkód miejscowych i Maryanny 
z Szyszków, małżonków Wnorou.skicli. Początkowo nauki odbył 
iv domu pod kierunkiem ojca, światłego pedagoga, a następnie 
po przeniesieniu jego ojca ze szkół łęczyckich do wojewódzkich 
kieleckich, zamienionych na gininazyinn, oddany tu  do szkół, 
1828  r., takowe iv 1831 r. ukończył. W tymże roku, czując 
powołanie do stanu duch., za wolą i błogosławieństwom rodziców 
w stąpił do semin. kieleckiego i ztąd po roku wysiany do był. 
seminaryum głównego iv W arszawie;- przemienionego wkrótce na 
akademią, lle tn i wyższy' kurs nauk duchownych taiu odbył i po 
złożeniu wr dniu 11 lipca 18 3 9  r. egzaminu, otrzym ał stopień 
kandydata św. teol. Po powrocie do dyceezyi, n i c ,m ającjeszcze 
przez prawo kanoniczne wrymagany'ch lat do święceń kapłańskich, 
przez dwm lata jako :’dyakon był profesorem w semin. kieleckiem, 
wykładając liistoryą kośc., katechetykę i język łaciński. R 1841 
2 0  czerwca przyjął święcenia kapłańskie i w tymże roku we­
zwany przez akademią duch. rz.-katol. w W arszawie na profe­
sora, otrzym ał katedrę nauk biblijnych i na tej posadzie do roku 
1 8 5 0  zostawał. Juko profesor akademii um ieścił kilka rozpraw' 
w czasopiśmie P am iętn ik  religijno-m oralny, oduoszących się 
do studyów biblijnych. W  r. 1845  otrzymał od śp. ks, Biskupa 
Lud. Bętowskiego, admin. i wikar. apośt., kanonią honor, kole­
giaty kieleckiej. Od r. 1 8 5 0 — 56 zamieszkiwał w Wielkim 
U stjugu, gubernii wołogodzkiej. Po powTocio do Kielc otrzymał 
posadę tymczasową pyófcsóra seminar. kielec. i wikaryusza przy 
kolegiacie kieleckiej i na. tej posadzie instytuowany kanonicznie, 
do r. 1859  ją  sprawowai. W  tymże roku został adm inistrato­
rem parafii Szaniec, a w r. 1862  otrzymał in sty tucją  kanoni- 
ćzną na to probostwo, którego restytuowani rządzcy m iel1 ty tu ł 
od niepam iętnych czasów: Praopositiisgcuratus. Śp. B iskup ad­
m inistrator dyecozyi, wik. apost. ks. Majerczak jeszcze w r. 1857 
ofiarował mu w uznaniu jego zasług adm inistracyą pralatury 
scbolasteryi kolegiaty kioloc., na której w r. 18 6 3  przez b. radę 

j adm inistracyjną Królestwa Pol. zatwierdzony został. W r. 1S64 
otrzym ał urząd dziekana dekanatu szydłowskiego, któu-y do roku 

j 18 6 7  sprawował. W  r. 18 7 2  od teraźniejszegoBiskupa-adnim .
, dyecozyi ks. Kulińskitfgó' na regensa i profesora soniióir. kielec. 

został wezwany. W  r. 1881 od obccnio panującego monarcliy 
otrzym ał order św.T; Stanisława ł l  ki. / a  jego wyłącznie sta - 

I ranieni zc składek paralian starożytny, pięknej gotyckiej budowy 
i kościół w Szańcu całkowicie odrestaurowany i kaplica na cmeu- 

tarzu grzebalnym również w tym samym stylu wystawiona. Bę­
dąc wikaryuszciii kolegiaty, za zezwoleniem władzy dyecezalnej 

j wprowadził nauki niedzielne po Prym nryi w kościele kolegiaty 
kieleckiej, k tffy  to1 zwyczaj do czasów obocnycli sio utrzyinuie 

j  i on pierwszy dał inieyatywę do uroczystego obchodzenia, pier- 
i wszej Komunii św dla, dzieci w Kielcach, zkąd zwyczaj teu 

chwalebny rozszedł się po cabej dyeeezyi, Z prac jego litera-
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ckich notujemy drukowano w Pam,qtnilcu religijno-m oralnym  
„■Rozprawa 0 zasadzie i sposobie tłom aczenia Pism a św.,“ czy­
tana  w akademii duchownej 18 4 9  r., nadto kilka artykułów 
w P rzeglądzie liatol., a także oddzielnie wydanych kilka mów 
pogrzobowycli, między ktoromi mowa jjras pogrzebie znanego 
w literaturze a przedwcześnie zgasłego Jan a  Mnjorkiowiczn, wre­
szcie tłom aczm iie. konferoncyi kg, Frepplu „O bóstwie Jez. G'hr.“ 
1872  r.

Ks. Karól Hryniewiclii, prała t kapituły mohilewski.] 
obecnie B isku p  toileński, urodź. r. 1§41  w m ajątku Pulsach, 
w ziemi bielskiej, w dawnem wojewódz. podlaskiem. Pochodzi 
z rodziny l i n  niewickich, herbu Przegonią, niegdyś zamożnej, 
z rodziców Franciszka i Izabeli z Godlewskich. W ykształcenie 
szkolne pobierał w gimunz. białostoekiem. IV r. 1801 wstąpił 
do seminar. miiisko-mohilewskiego (a,rchidvec. mohilewska przez 
długi czas pozbawiona była u lusnego sominaryum, alum ni Kształ­
cili się w Mińsku), z.kąd po Irzecli latach wysiany został do 
akademii duch. petersb. i t.u w r. 18G7 wyświęcony na kapłana 
przez sulragnna mobil. B iskupa Staniewskiogo. Ukończywszy 
akadem ią w r. 18G8 ze stopniem m agistra św. teol., przozna- 
czony był na kapelana przy instytucie szlacheckim w Orszy, 
gdzie zarazem pełnił obowiązki wikaryusza przy tamtejszej pa­
rafii. Ztąd w r. następnym Ł 869  wezwany na profesora akad. 
duch. petersb., wykładał najpierw archeologią biblijną, oraz udzie­
la ł nauki śpiewni i obrzędów kościelnych, następnie od r. 18 7 0  
objął katedrę historyi Kość. i prawa kanon. IV r. 1876 dla 
słabości zdrowia uwolniony od obowiązków profesorskich, zamia­
nowany był przez śp. Arcyb. Fijałkowskiego kanonikiem metrop. 
mobil. W r. 1877  równocześnie..j kiedy ks. p ra ła t Kozłowski 
był mianowany rektorem akademii, ks. Hryniewicki objął obo­
wiązki inspektora (czyli wicerektora) tejże akademii i znowu wy­
k ładał prawo kanon, IV dwa la ta  potem Arcyb. Fijałkowski, 
uzyskawszy po długoletuick staraniach pozwolenie na otwarcie 
sarn inam i m metrop. w Petersburgu, powołał ks. llryniowickicgo 
na rektora tej młodej insjytucyi. Oceniając zaś zasługi, przez 
ks. Hryniewickiego na tern nowem polu położone, wkrótce wy­
niósł go do godności prałata-soholastyka kapituły mobilowskiej. 
Oprócz wymienionych urzędów i godności, ks. Hryniewicki peł­
n ił nadto obowiązki cenzora dzieł treści religijnej i był obrońcą 
nierozerwalności Sakr. Małżeństwa przy miejscowym motropolit. 
konsystorżu.

Ks. Józef Hol lak, B isk u p  a r  ateński, snfragan augu­
stowski. Syn W incontego i Jadw igi z Andryszow, małżonków 
Hollaków; nr. 18 stycznia 1812  r. w dyec. Augustowskiej, pa­
rafii Pilwiszki we wsi Krawniszki. Po nkojio&enm nauk w gimn. 
sejneńskiem w stąpił tamże dó ^en im . dyecezalnego, gdzie prze­
bywszy rok .jeden, w ysiani został do somin. głównego, później­
szej akademii dueb. w IVarszawie, po ukończeniu której ze sto­
pniem kandydata św. teol. wr r. 1887  przeniósł się z dyaoezyi 
augustowskiej do warszawskiej i w tymże samym roku 3 grud. 
wyświęcony został n a  kapłana przez "Biskupa kujawsko-kaliskiogo 
W al. Tomaszewskiego. Zostawszy kapłanem , przeznaczony został 
przez władzę archidyec. na naucz]cielą religii w instytucie g łu ­
choniemych, gdzie la t 18 przebył. Następnie w szkoło nauczy- 
cielsl iei w Badzyminie pod W arszawą przez la t 7 by ł nauczy­
cielem relig ii, razem la t 25 poświęcał się kształceniu młodzieży. 
Jednocześnie od r. 1846  jako proboszcz radzym ińską paralią 
zarządzał. P rzy końcu r. 18GG przeniesiony został do W ar­
szawy, gdzie początkowo przez la t 2 był administratorom kościoła 
św. Trójcy na Solcu, następnie zaś został proboszczem parafii 
WW, Świętych, w której już od la t 15 pasterstwem dusz się 
zajmuje; znany bardzo dobrze w W arszawie ze Swój gorliwości ka­
płańskiej i ze swej dobroczynności. Wydał drukiem P odrccm ik  
n au k i re lig ii d la  głuchoniemych (1 8 5 5 , 2 wyd 1881); S y ­
stem atyczny sposóh w yk ładu  n auki relig ii d la  głuchonie­
mych  1 8 7 4  i 1879  r. Słow nik m im iczny dla głuchoniemych. 
X)wa ostatnie dzieła opracował wspólnie z ks. T. Jagodzińskim .

Kweatye teologiczne.

O m anualnych stypendyacn m szalnych ogłosiliśmy 
w roczniku 1L nasżćgó pism a obszerniejszy artykuł, w którym 
ogólno zasady i przepisy kościelne przedstawiliśmy. Tymczasem 
opow iada nam j e d e n s t a r s z y c h  kapłanów z długoletniego swego 
doświadczenia pastorskiego różne fakta i przypadki wr tym przed­
miocie, których myśmy szczegółowo w artykule rzeczonym nie 
poruszyli i prosi nas o wyjaśnienie, czy i o Je  zgadzają się 
one z duchom Kościoła, z zacnością Najśw. Ofiary i godnością 
kapłańską. Ponieważ nie są to wcale budiffącte rzeczy, nie bę­
dziemy ich tu  szczegółowo powtarzali. Chodzi tu  %  różne m a- 
newra, fortele^ ag itac je , na jakie się niektórzy zdobywają, aby 
łowić jak największą ilość stypendyów, ze szkgdą materyalną 
i moralną (zniesławianiem) współpracowników w jednej parani pa­
sterstwo dusz sprawujących, z zaniedbywaniem konfesjonału, z szjęjr 
rzanicui stanu  duchownego i wreszcie z pogwałceniom wyraźnych 
przepisów kościelnych, dopuszczając się lip. takich nadużyć, że 
niejeden, mając szczęście pozyskania znacznej liczby stypendyów, 
Mszy zamówionych ani w przeciągu jednego roku nie je s t zdolen 
odprawić. Ońż na to mówi nauka kościom ?

O d p . 1. Przedstawimy naprzód ogólną zasadę kościelną, 
a następnie kilka przypadków specjalnego takiego znieważania Najś. 
Ofiary rozbierzemy. Po wszystkie czasy była c h c i w o ś ć  pobudką 
do niesłychanego nadużywania Ofiary Mszy ś., na co tysiączne do­
wody znaleźć można w teologii moralnej św. Liguóiego lib. G. 
traet. 3. cup, 3. od nr. 3 1 6 — 3 2 3 ; w dzieło Benedykta XIV 
de synodo diocć£sana  lib. V cap. 8. n. 8. — cap. 9. nr. 4 
i u innych. Zasadniczą pod tym względem nauką Kościoła jest, 
że przy nabywaniu stypendyów unikać należą wszelkiego pozoru 
cbciwościhjbandlu, świętokupstwa, a  więc wszelkiego rodzaju spo­
sobów, zabiegów zdradzających cli ci woję,'-* żądzę pieniędzy, które 
przez każdego, co jakokolwiek zna zasady moralne, za nieuczciwe 
uznano być muszą. Sobór Tryd. sess. 22  w dekrecie de, obser- 
va n d is  et v ita n d is  m  celehratione JPissac nakazuj" Biskupom 
wyraźnie, aby usuw ali wszystko qu id q u id  auaritia  contra re- 
reren tiam  sacrificii i !lissae in d u x it,  u tąue „imprirnis cu jusris  
generis m erccdum conditiones, pacta et ouidijgja pro m issis no- 
vis colebrandis datur, noc non im portunas ntąue illiberales ele- 
omosynnrum exactiones potius, ąuam postulationos aliaąue bu- 
jusmodi, ąuae a simoniaca labe, vel certe a turpi ąuaestu non 
longe absunt, omnino prob ibeant.^ ' Benedykt XTVr w encyklice 
z 30 czerwca 1774  Q uanta nura, przestrzegając przed wszelką 
species fn rp is  inercim ońii, powtarza te same słowa Sob. Tryd. 
Tuk samo uczą wszyscy kanoniści i moraliści. D la tego dobra 
i naśladowania god n a .je s t praktyka, zńchowywana w niokterycli 
dyepozyach i Klasztorach, że proboszcz lub zakonnik do tego 
umyślnie wyznaczony, odbiera wszelkie stypondya, zapisuje je  
s u m ie n n ie j  pomiędzy wszystkich kapłanów jednej parali i, lun 
zakonników jednego klasztoru porówno dzieli IV ten (sposób 
uniknie się zgorszenia, jakie  m uszą wywołać uganiania się za 
stypemlyami.

2. Co się tyczy zwłoki w odprawianiu Mszy ś., na które 
otrzymało się stypendyum, grzeszy ciężko kapłan, który zbyt 
długo to Mszo św. zwłóczy, wodlo dekretu św. Kongr. Soboru 
z 21 czerwca 1 625 , potwierdzonego przez U rbana .Yffl i Ino- 
centego X II w bulli N uper. Jakaż zwłoka uważa się za grzech 
ciężki? Odpowiadają na to kanoniści: a ) peccat g ra r ite r  sacer- 
dos, si petituiu pro aliąua g ra łia  u rgen ti im potranda, pu ta  pro 
felici partu, evadendo porienlo, lite yincouda etc., om ittat cele- 
brare in tra  tem pus opportunum: merito plures DD. d r u n t  illum 
teneri ad  restitntionem , etiamsi celobraverit post elapsum tem­
pus assignatum . IV ogolo uważa się za grzech zwłokę po za 
trzy miesiące. Probabilins nie grzeszy ciężko ten, kto Msze przy­
rzeczone w przeciągu dwóch miesięcy odprawi. Co do Mszy śś., 
mających być odprawionych za niedawno (recenter) zmarłych, 
zwłoka po za jeden miesiąc je s t ciężkim grzechem, ]afc mowi Gury
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za Łignorym (lib. 6 1 1 . 8 1 7 ) .f  Dodać tu  jeszcze nałoży nwagę 
w dekrecie U rbana T l fi zawartą: „Si triluions 'elocmosymiin scint 
(i|nod infra modicnm terfipns niisśao non póssint celebrari) #t‘ 
consentiat u t illao -tnne denimu celebrcntur, •cum susceptifcęmę- 
rilnis ■ęatisfactiiiii furiat, Decrctum non probibęt i|uominus in 
easu cleemOsyna aceipiatur pro eisdein rniśsis jux taj beuefnctonś 
consensum celchrandis.*1

' 8. ' Do tuj samej kategorj g rz e c h ó w  ndteźy zatrzymywanie
sobie pewnej części strpondyum, jeśli pozyskało >się większo nad 
taksę, a przekazywanie Mszy ś l mieniu kapłanowi według oznaczenia 
taksy. Tak oświadczyła Kongu. Sol), w dekrecie, potwierdzony m przez 
Tirbana VIII i Inoccntego XII: przez \leksriidrą*zaś \ 11 potępiona 

[-została nast-ępując^propozycya: „Pohl Decret-nm TTbnni, potest 
sacerdos, cui misśąo celebrandaee traduntur, per aliiim satisfa- 
core, collato illi m inon stipendio, alia p a fre^ tip c iid ii sibi re- 
tonta.“ Benedykt XIV w encyklice Qua-nła c u m  okskomunikujo; 
»])so facto*?świeckich, którzyty to czynili, knplatóiy -snppcmluje 
iirrizgrzisszemo ich rezęrwuje.. Stolicy św. (ś. Lig. 1. O n. 8:21). 
'W edług wywodu pisma R e n ie  des Sciences eccl. prawo to & l ó -  
sować należy także do przypadku, IgdyTy pioboszcz otrzymał większo 
stypendium  na Masą (śpiewaną, a następnie kazał wikarynitow i 
śpiewać za mniejsze stypendium . Cenzury tu wsponinione zre­
dukować należy według' dekretu Apostolręąe Scdis. P eu łag  
zdania ogólniejszego .pińiiędzy autorami zobowiązany jes t do 
r  c s t  y t u c y i ten, który zatrzym ał część stypondyuin i oddać 
je musi ejflfflransRti. któremu ocljirawlcniri Mszy świętej pgl 
wierzyłzi(św. L igno rj ibid. n .£ 8 2 2  dub. 1). 'Wyjątek z tej re­
guły stanowią następująco przypadki: 1, gdy ktoś otrzymał st.i- 
pendyum większo nie ze względu na Mszą .św., f e z  z tytułu 
przyjaźni, wdzięczności, pokrewieństwa:,, ubóstwa itd. i okoliczność 
ta  jest niewątpliwa;; 2 , jeśli ksiądz, któremu się to stypondyum 
oddaje, z u p e ł n i  o d o b r o  w o l n i o  (sponte) podaruje coinajg 
tenti to, co przewyższa taksę. Xie wolno jednak prosić, aby to 
u iflyn iłB  ani pytać się, czy się zgUdza na to; w tekim  rw ie  
choćby się zgodził, nie wolno nic zatrzymywać (Benedykt XIV 
Q iiania  3 *  bcnedic.yat, powierzający innemu kapłanowi
odprawienie Mszy św., d<? kfarćj z ty tu łu  benof. jes t ztifiowiązany, 
nie potrźebuje dawać stypendium  jux ta  ratam  partem frnctuuni 
Ćorrespdndentem, S m  może -zapłacie według' taksy; (|uia dSeretu 
(jak  mówi św. Ligilori) prohłbentia ;retinereJ ‘ partem stipcndii 
loąuuntur tantum  de.-misms m annalibus,

4. y(izy kapłan, który otrzymuje znaczniejszo stypeiidyum, 
może postarać się o to, aby kto inny za _ niego tę Mszą św 
odprawił, obiecując odprawić na jego intencyą dnia następnego? 
Św. Lignori odpowiada: non posse exensari a spEjic tn rp ism cr- 
cimonii; nie śmie jednak uznawać, togo za grzech (śm iertclnj..

5. Czy proboszczowie niosfą^ze stypendyów dawanych na 
Msze św. odciągać cośjrplwiek na opędzenie.Jiosztuw; za świece, 
wino itd.? .,-..Urban X ILI rozporządził: n ih il ex cleeinosyjiis ma- 
nualibus esse retinendum  ad coniniodum Ećclosiae subm inistran- 
tis  saeerdoti sacra indunienta, alliaąne n tensilia ad missae cole- 
brationem necessaria.

C. Species prawa aw iritiae je s t także według Benedykta X I\ 
(dc synodo dioec. lib. 5 cap, 9 n. 6) wtenczas, gdy spowie­
dnicy nakładają penitentom za pokutę dawanie sobie na Msze śś. 
Nie ulega wątpliwości; źe można nakładać penitentom obowiązek 
zamawiania Mszy św., jako zadośćuczynienie za’ gyzocliy; sed no 
hac occasione aliqna suboriatur araritiae  snspicio, non debot co.n- 
fessarius a poenitento, cui hujusinodi Miśsarum celebrationem 
prociirandam in jungit, elecmosynaui accipere ut rei ipsęąens 
Missas celcbret, vel in propr.ia -ecclesia celebrari faoint, —  x ido 
In strnc tio  ad  Confrssar. s. Carol. Bormnaei et Jlilnalolfiotn.in. 
de Sacr. 'adm inistr. in generał. In s trne t. et de ordine ministr. 
Baer. Poenit.

   ----

D E K E  E T A  Ś W i  K  O N G E E C A  C T 1.

Z Kongregacyi św. Obrzędów.
św. K ongregacja Obrzędóuąjodbyła 8 m ają-rb . w pałacu 

watykańskim posiedzenie zwyczajne, na którem zbadała i roz­
strzygnęła m ek u ®  kwestye. odnoszące się do kanonizaey i Ś w i q - 

i . hycli lub też aprobaoyi kultu, oddawanego sługom Bożym od 
liwpamiętnyeh czasów.

Pierwsza &  tych spraw, mająca ti lu t B ajoccnsis , której 
ponpntom je§? Kardyiiał P it tą , dotyczy jupcesu przez Ordyna- 
rynsza z Bayenocyż doTsgacyi apostolskiej proiiadzciiTęgin wzglę­
dem cnót bohaterskich w i e 1 o b 1 1 . J a i T a  I u d  e s , misyonnrza 
apost:);- założyciela Kongregacyi .1 c z u ifli i M a r y i .  1’rzedlb- 

|  żono Kardy iig.łoni pytani#: A n  ronstet dc, redidiiatc ci rrlc- 
< v<m/in A jm fo lic i  Drocessns in  JUejocćiisi d i w ers i consfn irh  
* s u M ' p tm a  s«ncM (dis ĘSfh.r., y ir fu /sn n  d, ■ndramlornm in 
| f/enere ]>m cdidi Vcn. s e w i D ci in  rastt, d  ad «fftietmn de 
{ fyito ciffilur? jSwl KongT. odpowii-dz.iala a fj in n a th e , (tpnijitis 

attostatinnibus ONtrajudicialibus, iu?ni]ie opistoLisfiii te^bu l et W 
exhibitis: to ziiarzy, że z ak t prtfijfesu usunięte być mają świa- 
deiiwa pozasądowe, złożojfe przeż. niektóre .óśbliy, ęo-' przedkła­
dały ijs ty  osób zmarłycli i znały wiolćbn. K m l^n. Jćikta ppć- 

| wiedziaim w- tych listach n i^ n ib |u j ' byt?: zaprzysiężone, jak  tego'.' 
wymagają reguiy śiy. Kongregacyi.

1’ównież ei(firmcitiyę. odpowiedziała hong4;egaeya w kwest; i 
| podobnej, dotyczącej kanoniźacyi w i e l c b n .  .Te z n a l  da ,  ka­

płana fejnftHi z Zakbnu Minorytów Kapućyfiów, lecz również pod 
z.astrz^/.puiem co do błędu ivo formie jiiSy badaniu św;ail],ów. 

j IViknryusz jener. z IŁeggio był wyznaczony przez Kongrog. na 
jednego z sędz.iów, skłiidyjącyc.b t nbuna l ,  mający badatl świad­
ków. N a pienvszc.ni pos.ibdzenin k.iznl się tenże zastopować przez 
prov'kary.usźn. Boniewaź ziesztą zcznan.a świadków były od- 
du ie^ ] ) 0  formie, św. Kongreg. prosiła Bapieża o tlyspeusę, aby 
ibll.u5Eiu3g.ia za ważne akta procesu. Odjiowiedź Kardyiiclów 
brzmi: A lfh  matiee, et siipplicm uhm i ^S S m o  pro  sanaiione. 

i dnfe.ctus ob om isskm cm  Yic.arii GcncmTts. iii p r im a  ses- 
sionc. —  Donentem w tej s])rawie je s t Kapd, Panebianco.

AV trzeciej sprawie, me tak  daleko pęluiiiętej, mającej za 
i ponenta Kard. Bilite nazwanej Bi& unliuam , chodziło o zamia­

nowanie komisyi któpnhy pod nadzorkm Ord.ynaryuszą z Besnn- 
ispn WTsłucliałaŃświadków i inne jioczymta kroki przedwstępne 
doiprocesu apostolskiego względem świątidiliwośiu cnót i ciulów 
sług i Bożśg-o A n t o n i e g o  S y l w e s t r a  K e c e v c u r .  ka­
płana i założyciela Stowarzyszenia Kekolekcyi chrzęść. Posta­
li iono zatem kuestyą: A n  sd  s ignanda  commissio ■ inim lu- 
ctionis cimsac in  cĄstt, et ad  effeetmn dc qiio agitur?  Aby 
na to odpowiedzieć, ponieważ chodziło o sprawę zupełnie nową, 

i otrzym ał każdy z Kardynałów św. K ongregacii księgę, zaiv.ie.m-, 
ją cą  życiorys i opis dzieł s łu g i Bożego, jako też listy, domagające 
się kanoniźacyi od Biskupów i katolików franc. Na podstawie 
tych nlćtjł zalecał K ardym ł Bilio przyjęcie tego procesu iv Kon- 
gregacyi. Kongrogaeya zadecydowała: A ffirm a iivc  sen signan-  
(lam  esse commisswncrn s i SSm d  p/acnerif. Skutkiem tej 
uchwały otrzymuje sługa Boży ty tu ł Yencntbilis.

r iS JM  i E K N J O T W O  K O Ś C I  ESm  E.

A u sg c w iilP to  G o lo g e n h e i t s  u . F a s to u r o d o n  herulnn- 
te r  óesferr. Kanzelreilner. ITorauŁgegoben von Kngelbert. S j-  
f ih e r, (lim lierr in Klcisterneuburg. Pia-ilmrg Herder IS 88 . 
8-vo V .m  i 4 7 8  str. J'L 4 ,KO. Kazania to mają tak pifility- 
czuą jak. i liistoryczną wartość. Dziwić się należy, że z |i5ęzą- 
tkn bież. wieku w A ustryi, kolebce józeliniznni, tak treściwe 
można było wynaleźć kazania,, ja k  zawarto w niniejszej książce. 
Pierwsze kazanie o czci M an i (1 8 0 8  wygłoszone) zwraca się
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ę v p i ł ó s t  przeciwko józefińskiej oświacie. O statni B K Sfzereg k a ­

zań (2.7 pofduyeli z 1807 r.) świadczy o gilębokiej pobożno­
ści, dogmaty. ziieni ykSztułceuiu i retoryce znakomitej kazno­
dziejów. i

Nowego podręczniku teologii moralnej: E p i t o r u c  t l i e o l o -  

g i a o  m o r a l i s  c o n c i n n a t a  dr. Józ. S lallera w\js?la czyść picr- 
wsza (B risen, jW ager, mnlo 8vo 4 J l )

Pod tyt. F a s c ie u lu s  th e o lo g m e  m o r a l i s  ogłasza lie- 
demptorystu-O . j W f  Artitcys w drugiem wydania (Tfiurnai, Cti- 
stcrm ańn *8vo 100* str. 1 ,25 j £ )  dwie bardzo praktyczne mo 
nograiie: 1, do ocfflisionariis et rocidiwiś'; 2, do usu nia- 
triinonii.

Iuiwnioż ss^zęśliwy jes t pomyśl- wydanie malej moralnój 
i  pastoralno-teologicznej mdftogralii przez znaw gra  Alit. Tap- 
pehoriui: U c b e r  d i e  l a s s l i c l i e  S i i n d o  (Diilmon. Launuuin j 

Sb str. 75 len.) :
Większego dzieła T.ippehorna E r k l l t r m i g e n  u .  P r e d i g -  { 

t e n w u r f e  z u  d e n  s o u n -  u n d  f e s t t a g l i c h e n  E v a n g e i i e n  

d e s  k a r b o l .  K i r c h e n j a h r e s  ukończony został obecnie druk 
przez wydanie o s ta tn ie j  poszyta (I tom:. Sonnliiglieho Eymigo- 
łiett 7 JL , II toin: besttagliclie Evaii£vlicn (I JL)  Obfity ton 
zbiór dogmat;,czityrli i moralnych rożkbuląw, 'Szkiców do kazali, 
z i r i l m ł g o ln ie  pochlebno uznanie. 'Niektóre szkice są za. kró­
tkie, na kazanie półgodzinne kalaj starczą tej niedogodnoś< i 
w wielu razach zapobiedz można przez połączenie w jecłuem ka­
zaniu dwóch tematów.

D a s  k i r c i l l i c l i o  B r a u t e x a m o n  v o m  Stadpfarrer Heytlein. j 
Mi uol an,  Aderlnjjz Svo 8L str,, 50 fen. Jest.Ho '.mały prukty- < 
czny podręcznik, w którym pasterze dusz znajdą wskazówki co 
do egzam inu Oblubieńców z wiadonibści religijnych, względem 
przygotowania ich dó.Mdllrej spowiedzi i pouczeniu ich, o Sakr. ; 
małżeństwu, obowiązkach, grzechach i błędach małżonków. i

Stosunki Kościoła łacińsk. między Unitami. |

Otrzymujemy w tej sprawie z wiurogodnego źródła kilku ji 
notatek i ylokiimcntów urzędowych, wskazujących jak Moskwa j 

dławi powoli a systematycznie pomiędzy l nitaiui Kościół łaciii- ; 
ski, aby Unitów pozbawili wszelkich pociech religijnych, jakich , 
szuka U pod ukradkiem w kościołach lać. i zmusić ich do sehi- ? 
zmy. Nowy Biskup lubelski, ,-lte. V,korowski będzie miafteiężkie i 
stanowisko wobec tych zamachów urzędowaj'~M>%kw'y na Kościół, \ 
:k i-też  tem więcej podziwiamy fioświęcoirio, z.jakiem przyjął urząd 1 
z tylu trudnościam i 'połączony.

Reskryptem z d. 8 mai'ca 18 8 8  r. nr. C05 jenera ł gu- , 
beru..tor warszawski zawiadomił w ładzę dyecozsilną w Lublinie, i 
że J f  m .  Mość objawił wolą: a b £  był zniesiony kośt-iół paraf, 
rzym s.-kat. w 'Wiorowie, a ludność katolicka, należąca do tego 
kościoła, przy łączana , zostałąjdo  parafii Skrzeszewskiej. Maila ta 
wkrótce wykonaną została. Następstwem jaj było SflmobtyStwo i 
u ierowskwgo probosz.effl, ks. Jakubowskiego. M ierów leżyw poWT; 
sokołowskim, .jgub. *$edleckiój; kościół nowy w miejsce dawnagfe 
wzniesiony zustał r. i4-8$-G kosztem rodziny Kuszlów.

Reskryptem z d. 2 tf  mar'ća 18:88 r. nr. 4 8 0  jen. guber. j 

w arsziwski zawiadomił władzę dyes. w Lublinie; żo po porożu- i 
m ieniu się’-z  m inistrem  spraw wewn. polecił: usunąć Siostry Mił. 
św. M diuffia Paulo, ze śpitala w .S-zezobrzaszynie; kościół przjr 
tymże 'śp ita lu  będący ppy wyrzp&jn i u zeń organów zamienić na 
kaplicę, iv której by. tylko na  1 żądanie N arządu śpitalnego i w ozna-- 
czono dni odprawiała się Msza^św. prx§Jn duchowieństwo paru- 
lialne, z wzbronieniem nienakżącyni do śpitala wstępu Mo ka- 
plicjh W roszźie postanowił na miojstfe zakonnic katol. sprowa­
dzić do .śpitala^sSzebrzcskiogo zakonuięe prawosławne św. E ł- 

bioty. Mbkutek togo Szarotki szczchrzoskie wyjącliały do W ar­
szawy. Miasto Szczebrzeszyn, slynno niegdyś-/szkołam i, leży 
w pow. zamojskim, gub. lubelskiej. V, powiecie tym ludność »

umeka stanowi zaledwie */„ w stosunku do katolików obrz. łać. 
kościół pod wezwaniom św. Katarzyny wraz ze śpitalem, przy 
Który ni b\l,v .'&ffj;oiki, należał do O,(^F ranciszkanów , którzy tu  
K la sz to r  swój mieli przez kilka wieków aż do r. 1812 . W tym 
roku {Szarotki osiedliły się w Szczebrzeszynie, przeniósłszy sijó 
z Zamościa za czasów' ówczesnych zawieruch wojennych.

W B u r u  podajemy .łaskaw ie nam nadesłany spis kościo­
łów łacińskich, zamkniętych w dyecezyaodi: lubelskiej i podla­
skiej mocą ukazów z r. L8B4 i 1860 , or&fc przez nowśze do­
datkowe ukazy lub rozporządzenia:

1. D y o c e z ^ t t  l u b e l s k a :  1) Chełm, kościół porefbrmCj 
cki, zabrany na .cerkiew; 2) Krasnystaw, liościiil poaugustyuński, 
zabr. na oerąpF) Kodecznićh, kościół pobernardyuski, zahr. na 
por.; 4) EMbhiisk, kościół paraf, zamknięty; 5) Szarotki wydalono 
z H rnM sfijyra i z Szczebrzeszyna, również Mhżytki z Lublina 
( l S S 2 v r.)

.11. 'I) y e «"e z y a p o d 1 a s 1, i. ZaljRine lia cerkwie: 1) Ko­
deń: 2). Lęśiiaą 8V Oreljriwek; 4 ) Praluliii; 5) B iała, poreform.; 
(i) Janów, iiotlomjnik. Zniesione: IjlHhrbów1; 2):̂ iec_feczo 3) No­
wodwór; 4) Lóśiee; 5) W iorów ^(1880). Zamknięte j^aś^w o: 
1) ( 1 ^ 5 ) ;  2)7 Paprotua (1 876);,<&)' Opole (1876);
•1) OstrÓY ki ( 1 8 7 ( ^  5) Milanów (1 8 7 6 ); 6) P iszeaię (1878); 
7) Jjoinazy.^.1870), -wsżyslkie> dotąd nic ..otwarte.- 1
r - » i i t*»ł-̂ wwaiiuimHiip md łiW..a n

K R O N I K A

d y t f c e z a l n a  i  z a g T a i  l i c z n a .

Poziiatb !D nia:6 bili. um arł opatrzony śś. Sakramentami 
ks. Jerzy l l e n k e ,  probosz^ę4 wmszlynski. Urodzi! się. w woku 
i 804 , wyświęcony w 1829? proboszczem w MMlsztynie był od 

r. 1840 .' Tl. f  I- t  'U -,
Dyecezye polskie. W  śraly; d. 6 b. 1 1 1 . um arł w P el­

plinie po dwuletnich cierpieniach piersiowych, ks. lic F a n k i -  
d e j s k i ,  profesor przy Gólłeg. Mar. i wikar. katedr, w Pelpli­
nie, o którego dziełku ostatniem, stanowiącem wuiżny przyczynek 
do dziejów dyec. chelmińs., „o klasztorach żeńskich w dyeGezyi“ 
niedawno jsśzoMt wspominaliśmy. T ?| się w r. 184 f, na g i- 
mnazyum uczęszczał |uo Chełmna, rftoologii słuchał w Monaaterze 
i Fryburgu, gdzie z szczagóluom zamiłowaniom poświęcał się 
oxegezie S |. T ® . i studyum wschodnich języlfów. Po wyświę­
ceniu 1870 r. był aż do 1 pnźdz. 18 8 2  profesorom ]irzy koleg. 
Mar. i wikar. katedr., chociaż już cały rok poprzedni niodoma- 
ghł i zastępywany być m usiał przez kolęghw. Nawet w choro­
bie śwłj z wyjątkiem dwócii ostatnich miósięcy rw ał się do pracy 
i 'śtudyów, pisywał artykuły do słownika jotfgr., wjchodzącego 
w M iirszawie i pracował na tak  mało uprawianej niwie lnsto- 
ryi dyęc. ehełni. Etąd wielka to strata  dla dycGezyi. D zieła 
które wydał, następująco: Utracone kóściohj, Obrusy cu- 
clonme~i miejscu, Klaggło) y  seńshie w  di/eceayi clwhniń- 
tfriej- W  manuskrypcie,, nmdokotiezjojia praca: K la sz to ry  mty 
skic. U. t  I- t  ?•

O pobycie ks. Arcybiskupa F e l i ń s k i e g o  we- -Lwowie 
i odjćździo do Krakowa piszą do Ti nr. P . :

O;,todjoźi)zie dostojnego go‘ścia wiedziało zaledwie najbliższo jego 
otOjłzeme-.' O g. 10 ziwBcliał przed dwpMgęJ.powóz r ż  ks. Arcybisku­
pem w towarzystwie ks. Biskupa Moraiyskiegti.jlaęiTłęf.aw-em przybyli 
ks. An-yb Izakowićz, ksks. S ium m ® , AVober, prof. P iła t i kilku 
innyeh. Ks. Arcybiskup rozmawiał w salonach I  klasy- z .każdym 
z przybyłych osoluąo i udzielił im swego błogosławieństwa. Żegnając 

"się, eiiłował każdego z osobna. Ks. Arćyb. Izakowiąź i ks Biskup 
Morawski padłszy na ludami, całowali Secd jego, p r o ^ M  o b łogosła­
wieństwo. w fijidłszy do wagonu, jeszcze raz pobłogosław ił obecnych, 
którzy go póżegmili okrzykiem: .iN.icch żyjejjf — O Y.izyeio ks. Arcyb. 
.FcliiiHkiego u sędziwego Arcyli. Wiorzcldeyskiego piszą, żo tenże po­
mimo swego podeszłego wieku, zobaczywszy ks; Felińskiego we drzwiach, 
upadł na kolana i pogzął płakać na widok kolegi swego, męczen- 
nika-wygiiaiicu. Ściskając się i całując obaj sędziwi Arćypasterzo, 
przed łzam i słowa wypowiedzieć początkowo nio mogli. Oddawszy tę
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wizytę, udał się gość nasz na Wysoki zamek, a wróciwszy (lo m iasta, 
zaszczycił swą wizytą klasztoi Franciszkanek. Następnie oddał wi 
zyty namiestnikowi hr. Potockiemu i m arszałkowi ZybLkiewięzowi, 
którzy go natychm iast rewizytowali. Złożj ł Tijwmeż wi sytę ks. Arcyb. 
Izakowiczowi i ks. Bisk. Sendiratowiczowi, dalej księciu Adamowi i 
Sapieże, u k tigsgo il. i czerwca był obiad. Sędziwa księżna Jadw iga 
Sapieżyna ujrzawszy wstępującego w jej dom dostojnika Kościoła po l­
skiego, R zuciła  mu się do nog, ę>łuj&ć£stopy j eS°- Wieczorem na 
nieszporach b y ł w kościolc przy seiniu. łać ., po których skończeniu 
błogosław ił liczne zastępy pobożnych, otaczających czcigodnego ka- j 
płana. W  chwili, gdy ks. Arcybiskup odmawiał słow a henedykpyi ! 
i ręce wyciągnął nad głowami płaczącego ludu, chór dobranych g ło ­
sów zaintonował „Boże coś Polskę.“ Później oddał ks. Arcybiskup 
pożegnalny.; wizytę lir. W ł. Dzieduszyckienni. Dnia 1 hm. odprawił 
ks. Arcybiskup Mszą sw. w kaplięy seminnryuin, a po niej udzielił ' 
alumnom i wiernym Komunią św. Chór alumnów odśpiewał pieśń na 
nutę „Boże.'Coś Polskę," podczas której ks. Arcyh się modlił. Depu- < 
tacya rady miejskiej z prezydentem na czele pospieszyła wuzóyaj po- i 
witać bawiącego w grodzie Spi.szym dostojnego go.śeia. Ks. Arcybi- j 
skup serdecznie przemówił do przybyłych, wyrażający przy tom na- i 
dzieję, że może u nas później całkiem zamieszka. Mówił tak żeo  za- , 
targacli z Eusinam i, któro radził jak najprędzej załagodzić. Zwrócił 
mu na to uwagę prezydent, ic  wina spadfi nie na Polakuw, ani pra­
wdziwych Kusinów-katohków. lecz na moskalofilów. Dnia 2 hm ks. j 
Arcyh. m iaŁodprawić Mszą ś. w kaplicy- zńkładu 0 0 .  Zmartwycliwst. 
T łum y ludu. które o wyjeździo ks. Arcyh. nie wiedziały, zaległy już 
rychło ulMa Piekarską Nie danem było im ujrzeć ks. Arcypasterza 
i pomodlić się wraz z nim na intenayą in ternatu .

O przyjeździe ks. Arcybiskupa do Krakowa pisze CzasP, A  n
Dziś (w sobotę 2 hm.) ąuzybył do naszego grociu :ram;ym pocią­

giem lwowskim ks. Arcyh. Feliński. przyspieszaj^!* swoj przyjazd o dzień 
jeden, prawdopodobnie dla uniknięcia owacy i i tłum nego przyjęcia.
N a dworen kolei powitał przybywającego A rcypasterza ks. Biskup 
krakowski, niegdyś podwładny i wspólnik prac w czasie zarządu ar- 
ehidyecezyą warszawską. Dw-aj książęta Kościoła udali się do pałacu  ̂
biskupiego. Dziś zrana ks.^arcybiskup pizyjm ow ał kilku kapłanów, 
a między nimi ks. p ra ła ta  Goliana, ktury s ta ł  niegdyś prźy boku Ar­
cybiskupa warszawą., zaszczycającego go swoją ufnością i przyjaźnią, 
K s . Arcyb. ma się zatrzym ać'w  Krakowie dni kilka. Pan prezydent 
Weig.el świadomy, żc ks. Afcyb. stanowczo chce unikn&S głośnych j 
owacyi, a sądząc, zo przybędzie w niodzielSjS hm., poc-zynił pHygEj j 
towania, odpowiednio godności Arcypasturza i czci, którą -jego imię 
w zbudza, w naszój społeczności, wszelako wykluczający’ z programu 
wszystko, coby miało , iiaraktor demonstracyjny. W edług togo pro­
gramu na dworzec dla powitania gościa m iał się udać prezydent 
i wiceprezydent wraz z zaproszonymi radzcami m iasta, gdziu także ' 
m iały oezokiwaćąjechy krakowskie z godłam i i chorągwiami. N a rogu ; 
ulicy Lubicz i p lan tacji przygotowywano bramę tryum falną. Ks. B i­
skup krakowski polecił uprzedzić prezydenta m iasta dr. Weigla, że- 
dostbjny gość, przybyły dziś do m iasta naszego, ks. Arcyb. Feliński 
nie życzy sobie"'ze strony mieszkańców żadnych owacyi a tem mniej 
ilum inacji m iasta. Kadę miejską z prezydentem na czole, jako też 
różne inne deputacyeod korporacji pojedynczych przyjmować będzie ju tro  
i w dniach następnych. Prezydent m iasta dr. Weigel wraz z1 radą miej- ! 
ską stanąwszy w niedzielę-3 hm. przód ks.AA-reybiskupom, w przemo­
wie swej wyraził radośćK źo Kraków na sta łe  miejsce zanłioszkania 
c.lićo sobie obrać. Aby nic. temu zamiarowi nie stanęło na przeszko­
dzie, unikano wszelkich owacyi. Ks. Jroyb. odpowiedział, że się bę­
dzie czuł szczęśliwym, gdy będzie m ógł m itezkać w Krakowńjj gdzie 
każdy kamień narodową lub religijną jes t re lik w ią .— Arcybiskup ocze- 
kujA tu  swego brata , który mu towarzyszyć będzie w podróży do 
Kzymu. — Z rozlicznych wizyt, jakie tu  w Krakowie sk ład a ł ks. A r­
cybiskup, wspominamy wizj tę u ks. Biskupa Janiszewskiego. — Ks. Bi­
skup krakowski daw ał na jego cześć obiiul w poniedziałek, na który 
zaproszoną b y ła  kap itu ła, ks. Biskup Janiszewski i inni dostojnicy 
Kościoła?. — Kedakeya C zasti złożyła ks. Jrcyb. Fel. wizytę w całym 
składzie. Młodzież akademicka uda ła  się także in oorpore przed pa­
łac  biskupi, wysyłając ztum tąd część kolegów swych w doputacyi.

Mgr. V a n u t e l l i  zabawi w Moskwie aż do ukończenia 
uroczystości koronacyjnych tj. do 10 czerwca. Msgr. prowadzi 
w Moskwie dom na bardzo wysokiej stopie, czetn nawet wywołał 
powszechno zadziwienie w kołach innych posłów. N uncjusz wy­
dał mianowicie kilka nader wystawnych obiadów, między tymi 
jedon dla duchowieństwa katol., na którym wzniósł zdrowie no­
wych Arcybiskupów i Biskupów polskich, a  Arcybiskup warsz., 
ks. Popiel, odpowiedział toastem na  cześć nuneyusza. Z Moskwy 
Mgr. Yanutolli udaje się wprost do Petersburga, zkąd wyruszy 
przez Wilno, gdzie zatrzyma się dzień cały, do Warszawy. Jak  
zaś długo zabawi w Warszawie, gdzie stanie prawdopodobnie 
w samym końcu przyszłego tygodnia, dotąd nie wiadomo. —

O rgan urzędowy guberni! wiackiej donosi, że były Biskup wi­
leński, ks. K r a s i ń s k i  otrzym ał pozwolenie wyjazdu za g ra­
n icy  i zamieszkaoj zamierza w Bernie lub Ołomuńcu na Morawii. — 
A kt o d g r a n i c z e n i a d y e*e c z y i k i e l e c k i e j  o d  k r a ­
k o w s k i e j  odbędzie się uroczyście w drugiej połowie bici. mies. 
w KiMędStn. JodnoCześnio spór-ządzony n u r 'b y ć  dokument ere­
kcyjny’ katedry. Delegatem do tćj czynności mianowany został 
Biskup sandom. ks. Sotkiewicz. N a uroczystość tę zjadzie d u ­
chowieństwo z całej dyocezyi.—  W  Kronsztadzie u mar i 1 stycz. rb. 
ks. Leouard K u c z e w s k i, jako prywatny pomocnik m.ejscowego 
proboszcza, w 63 r, życia a 33 kapłaństwa. Ks. K. był niegdyś 
prob. w D ynaburgu, w ln llan tach  polskich, a  w r. 1875 wywie­
ziony został do Cliołinogor w gub. ańćhangelskiej za to, że do 
rekrutów, przybywających z Królestwu Pol., przęrńouił po polsku 
i przyjął od nich przysięgę na wierność carowi w języku polskim.

RZYM. Ojciec św., który w tćj chwili z powodu w iel­
kich upałów i zbytniego wytężenia w pracy, . żuje się bardzo 
zmęczonym, udzieli! u sobotę 2 li. m. posłuchanie 'słynnem u 
koliwertycie (pastorowi owang.) Ecersowi, którego przedstaw ił 
ks. Bógliii, redaktor dziennika M onitcur dc Home. W po­
niedziałek przyjmował Papież członków rożnych konferencyi 
rzymskich św. W incentego a Paulo i delegowanych konferencyi 
zagranicznych, winszował im wielkich postępów w rozwoju tego 
pięknego dzieła i ubolewał, że dziś tak często dziełom dobro­
czynności odbiera się charakter religijny i w miejsce ehrzcśc. 
miłości bli niego stawiać się chce iilantropią, która nie może z tą  
ilu ością iść w porównanie. Ojciec św. zachęcał członków do 
zdwojenia gorliwości ku zbawieniu hliznicii, aby świat się prze­
konał, że miłosierdzie chrzęść, nic poniża, jak  twierdzą, lecz 
podnosi i uszlachetnia. —  Dnia 1 czerwca udzieli! Papież po­
słuchaniu A ityb . t.Ytular. z Acrida Aleks. Balgy, rezydującemu 
w Ezymio celem udzielania święceń klerykom ormiańs. obrz. —  
Vocc d d la  Ynrita  donosi o jedneni z dawniejszych posłuchań, 

jakie Ojciec św. udzielił 26 z. m. Kapucynowi O. Norbertowi, 
misjonarzowi apost. w królestwio Bliopal (Indyo wscli.). O. Nor­
bert u ręczył Papieżowi dary, złożone przez elirzościan zBhopal, 
a zwłaszcza rodzinę Burbon, osiadłą w tójże okolicy: skóry ty ­
grysie, lamparcie, jelenie, różne przedmioty z słoniowej kości 
i drzewa Cyndalowegb, kolekcją monet prawie wszystkich ksią­
żąt indyjskich i kiesę złotą z 20 funt. szterl. —  “W klasztorze 
bawarskim w Oggershcim u m a r ł ' 'l  7 z. m. Mgr. Pidclis D e  hm  
z zakonu Konwentualnych, wizytator apost. Mołdawii, Biskup tyt. 
z Kolofonj ( J e  1825  r., prekon, 1878).

Au strya. w  miejsce zmarłego Biskupa lirsika  mianowany 
został Biskupem w Budzicjowieach sufragan i dziekan katedr, 
pragski, dr. św. teol. ks. Karol P r. P r  u c h  a. Ur. w Nowe Hrady 
1 8 1 8 , wyśw. 1 8 41 , Biskupem tytuł.prekonizow any 1 8 7 1 . Przed 
swojem wyniesieniem do godności bisknpićj był długie la ta  Scho­
lastykiem  katedr, i m iał nadzór nad szkołami. Kard. Schwar- 
zenberg często się nim posługiw ał w ważnych nusyacl) do Ezymu 
w latacli od 18 6 0  — 70  r. Od polityki trzym ał się zawsze zdała 
i równie jak  Kardynał je s t lo jalnym i pełnym umiarkowania paste­
rzem. Wybór jego zatem na Biskupa budzicjowichicgo należy uważać,

: tak  jak dra Sehóbel na Biskupa litomiorzyckiego, za bardzo 
szczęśliwy. — Prym as węgierski utworzył nową fundacją  100  
tysięcy Dor. na rzecz funduszu emerytów w archidyecezyi Gran.

S p i s  r z e c z y .  ArtyJctthj tostępne: Dzieje Apostolskie i najno- 
wszo odkrycia. — Mowy pogrzebowo. — Nowi Biskupi polscy (dok.) — 
K w estye  teologiczne: Manualne stypendya mszalne. — JJekret św. K o n - 
gregacyi Obrządów, dotyczący kanonizacji Świętych. — P iśm iennictw o  
kościelne-. VI ydawnicTwa1 obco. — S to su n k i  Kościoła łacińskiego mię­
dzy Unitam i. — K ro n ika  dyecesa lna  i zagraniczna: Poznań: i  ks. Je ­
rzy Henko w Wolsztynie. — Dyecezye pomnie: f  ksks. Fankidej- 
ski i Kuczcwski. — Arcybiskup Feliński. — N uncjusz. Yanutelli — 
Pow rót Dii kupa Krasińskiego. — Odgraniczenie dyecezyi kieleckiej od 
krakowskiej. — Rzym: Posłuchania u Ojca św. — f  Mgr. Dehm. — 
Austrya: Śufragan Pruclia Biskupom budziojowickim. — H ojna lun- 
dacya Prym asa węgierskiego na rzecz emerytów.

Kedaktui i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


